Wkroczenie Armii Czerwonej 1945

 Do końca 1944 roku Gliwice pozostawały poza obszarem bezpośrednich działań militarnych. Podobnie jak cały Górny Śląsk, miasto znajdowało się na krawędzi zasięgu alianckich samolotów, dlatego uniknęło zmasowanych nalotów bombowych. Nazistowskie represje, które nasiliły się po wrześniu 1939 roku skierowane były  w stronę aktywnych działaczy mniejszości polskiej.  Wielu z nich zostało aresztowanych, a niektórzy straceni.  Pod koniec wojny w Gliwicach funkcjonowały cztery filie obozu koncentracyjnego Auschwitz-Birkenau, mające charakter obozów pracy, ale o zaostrzonym reżimie. Większości Gliwiczan o grozie wojny przypominali powracający z frontu, okaleczeni żołnierze oraz lakoniczne zawiadomienia, w których informowano, że ojciec, mąż czy syn poległ broniąc „Tysiącletniej Rzeszy”. 

Z czasem coraz większą rolę w niemieckiej gospodarce zbrojeniowej odgrywał przemysł górnośląski. Kiedy większość mężczyzn powołano do wojska, przy produkcji wojennej zatrudniano kobiety. Obok nich w zakładach, hutach i kopalniach pracowało coraz więcej jeńców wojennych i więźniów obozów koncentracyjnych. Mimo to wśród mieszkańców mało kto tak naprawdę wierzył, że Rosjanie mogą stanąć pod Gliwicami. Przekonanie to umiejętnie podsycała nazistowska propaganda, która wciąż lansowała mit zwycięskich, niepokonanych Niemiec.

W ostatniej chwili, w zasadzie, gdy Armia Czerwona zmierzała już w stronę Górnego Śląska, podjęto decyzję o ewakuacji jego mieszkańców. Początkowo miała ona jednak charakter dobrowolny i objęła przede wszystkim urzędników i funkcjonariuszy nazistowskich,  obawiających się odwetu ze strony czerwonoarmistów i Polaków. Błyskawiczna ofensywa sowiecka w styczniu 1945 roku  była dla mieszkańców Gliwic zaskoczeniem. Panowała ostra zima, która utrudniała nie tylko działania wojenne, ale również sprawną i szybką ewakuację. Z uwagi na przemysłową rolę miasta i regionu zarządzono ją w ostatniej chwili,  tuż przed wkroczeniem  do Gliwic oddziałów sowieckich. Gdy w końcu ludzie zaczęli uciekać, okazało się, że jest za późno. W tym samym czasie hitlerowcy zaczęli likwidować podobozy KL Auschwitz. Przebywało w nich wtedy jeszcze ponad trzy tysiące więźniów. Wielu wymordowano,  pozostałych uformowano w kolumny i popędzono na Zachód. Niejeden z nich nie przeżył tego odwrotu (tzw. „marszu śmierci”).   Więźniowie umierali z wycieńczenia lub nie mogąc nadążyć za silniejszymi, ginęli od kul konwojujących esesmanów. 

23 stycznia 1945 roku sowiecki 31. korpus pancerny razem ze 118. korpusem piechoty zajęły Pyskowice i Łabędy, stając tym samym u bram Gliwic. Do większych walk w mieście jednak nie doszło. Nieliczne oddziały niemieckie stawiały największy opór  w rejonie starówki i portu na Kanale Gliwickim. Dwa dni później całe Gliwice, jako pierwszy duży ośrodek niemieckiego Górnego Śląska, znajdowały się już w rękach Armii Czerwonej. Niektórzy spośród zwycięzców czuli zapewne nienawiść do Niemców. Podsycano ją hasłami, takimi jak: „Dzień, w którym nie zabiłeś przynajmniej jednego Niemca jest dniem straconym”. O ile na ziemiach polskich żołnierze sowieccy byli trzymani w pewnych ryzach, o tyle po wkroczeniu na terytorium niemieckie rozpętali terror wobec miejscowej ludności. 

Dla mieszkańców miasta zaczęła się gehenna, a masowe egzekucje, gwałty i grabieże były na porządku dziennym. Nie oszczędzano kobiet, starców, a nawet dzieci. Obecnie liczbę ofiar wkroczenia Armii Czerwonej do Gliwic szacuje się na od tysiąca do tysiąca pięciuset osób. Wielu mieszkańców wolało odebrać sobie życie, niż wpaść w ręce wroga. Zdarzały się samobójstwa całych rodzin. Czerwonoarmiści zabijali nie tylko Niemców i Ślązaków. Ich ofiarami padali również jeńcy wojenni (m.in. Francuzi), którzy w tym czasie przebywali w Gliwicach oraz ciężko ranni żołnierze. Dochodziło do barbarzyńskich aktów zemsty. Rannych wywlekano ze szpitali na podwórza, oblewano benzyną i żywcem palono. Trudno dziś dokładnie ocenić czy zwycięscy żołnierze mordowali dla rabunku, z zemsty, wyrachowania, czy może w niszczycielskim amoku, który jest nieodłącznym towarzyszem każdej wojny.

Do największej masakry cywilów doszło w podgliwickiej wsi Schönwald (Szywałd, obecnie Bojków, dzielnica miasta), zamieszkałej w całości przez ludność niemiecką. Byli to potomkowie osadników z Frankonii, którzy przez stulecia zachowali odrębność kulturową i charakterystyczny dialekt. W ciągu kilku godzin Armia Czerwona przeprowadziła pacyfikację, podczas której zamordowano ponad 120 osób, w tym kobiety i dzieci. Nie wiadomo, czy była to zemsta za zabicie sowieckiego oficera, czy może zaplanowana czystka etniczna na potomkach niemieckich osadników. Z kolei 27 stycznia 1945 roku w sąsiadującej z Schönwaldem wsi Przyszowice czerwonoarmiści zabili co najmniej 69 osób. Wśród ofiar sowieckich żołnierzy znaleźli się także więźniowie obozu Auschwitz, którzy uciekli z „marszu śmierci” i schronili się u miejscowych. Przyszowice były przed wrześniem 1939 roku ostatnią wsią po polskiej stronie granicy, mieszkało tu wielu byłych powstańców śląskich i osób o zdecydowanie propolskich poglądach . Sowieccy żołnierze prawdopodobnie pomylili kierunek marszu i sądzili, że znaleźli się już na terytorium niemieckim. 

Zachowanie czerwonoarmistów dobrze ilustruje również zdarzenie opisane przez Gerharda Fabiana. Miało ono miejsce w piekarni Paula Scheitza przy Welczekstrasse (obecnie ul. Józefa Uszczyka w dzielnicy Szobiszowice), któremu żołnierze radzieccy polecili wypiec chleb. Kilka godzin później przyszła inna grupa Sowietów i zabrała cały wypiek. Kiedy wrócili zleceniodawcy, uznali, że piekarz ich oszukał i nie przygotował pieczywa, więc go zastrzelili.

Oto jak we wspomnieniach opisuje czerwonoarmistów Wolfgang Bittner: Wygląd mieli azjatycki, pistolety maszynowe z okrągłymi bębenkami i dziwnie przełamanymi lufami. Jeden z żołnierzy miał na swoim mundurze futro z norek, inny miał na całej ręce pełno zegarków, zegarek koło zegarka – wydało mi się to śmieszne. (…) Niektóre z okolicznych mieszkań zostały zajęte przez Rosjan. Szaleli straszliwie, stale prześladowali kobiety, załatwiali swoje potrzeby do garnków, włosy myli w muszli klozetowej.

Jedna z gliwiczanek, wówczas sześcioletnia dziewczynka tak zapamiętała najtragiczniejszy dzień swojego życia: W nocy z 25 na 26 stycznia 1945 roku wszyscy mieszkańcy naszej kamienicy czekali w schronie na dalszy rozwój wydarzeń. Około godziny 23. do schronu wpadli czerwonoarmiści. Chcieli zegarków. Do tej pory słyszę ich krzyki: «czasy, czasy!!!». Zabrali, co chcieli i poszli. Odetchnęliśmy. Godzinę później przyszli następni. Też chcieli «czasy», ale wszystkie zegarki zostały już zabrane przez poprzedników. Był między nami Josef Hürschberger, żołnierz, który na urlop przyjechał domu, do rodziny. Wszyscy byliśmy przerażeni. Ktoś się odezwał, już nie pamiętam, co powiedział i nagle jeden z tych żołnierzy krzyknął «streljat germańcu!». Zaczęli strzelać na oślep. Pan Hürschberger zginął pierwszy, drugą ofiarą była moja mama. Strzelali seriami. Mama po otrzymaniu serii strzałów w brzuch upadła na mnie i własnym ciałem osłoniła mnie przed postrzałem. Żona Pana Hürschbergera wyciągnęła łańcuszek z krzyżykiem i uniosła krzyżyk tak by strzelający go ujrzeli. W tym momencie przestali strzelać i opuścili nasz schron.

Rosjanie kradli, co tylko się dało, przede wszystkim wspomniane zegarki i alkohol. Z drzwi wyrywali mosiężne klamki, być może w przekonaniu, że są wykonane ze złota. 

Oczywiście, nie wszyscy żołnierze Armii Czerwonej zachowywali się w ten sposób. Byli wśród nich ludzie, którzy okazywali Gliwiczanom swoją pomoc, dzielili się żywnością, a przerażone kobiety starali się obronić przed zaczepkami i gwałtami ze strony agresywnych i chętnych uciech pobratymców. Niewątpliwie jednak stanowili oni mniejszość. Po odejściu żołnierzy tzw. pierwszej linii, miasto zasiedlili funkcjonariusze i wojska NKWD, a także ranni i rekonwalescenci. Do połowy marca 1945 roku Gliwice pozostawały pod wyłączną władzą komendantury Armii Czerwonej i właśnie w tym okresie doszło do największej dewastacji miasta. 

Podczas styczniowych walk gliwicka zabudowa bardzo nie ucierpiała, ponieważ w mieście w zasadzie nie prowadzono ciężkich walk ulicznych. Choć Gliwice opanowane zostały prawie bez walki, w następnych dniach żołnierze sowieccy przystąpili do podpalania budynków. Niektóre podpalono zapewne przez przypadek. Brakowało prądu, więc w nocy, kiedy najczęściej plądrowano opuszczone mieszkania, najeźdźcy rozświetlali ciemności palonymi gazetami lub prymitywnymi pochodniami. Spalona została większość kamienic wokół rynku, zniszczono reprezentacyjny hotel „Haus Oberschlesien” (dziś Urząd Miasta) oraz zdewastowano wnętrza kościołów. Działaniom tym towarzyszył rabunek mienia. W następnych tygodniach metodycznie demontowano i wywożono na Wschód maszyny wchodzące w skład infrastruktury zakładów przemysłowych. Gliwickie fabryki i kopalnie do ostatniej chwili przed wkroczeniem Sowietów pracowały pełną parą. Pozostawione przez uciekających Niemców padły łupem „wyzwolicieli”. 

Swego rodzaju symbolem zniszczeń dokonanych w Gliwicach przez Rosjan stał się budynek teatru „Victoria”. Budynek teatru powstał w 1880 roku. Obok sceny teatralnej znajdowała się w nim kawiarnia, basen oraz  łaźnia. W 1943 roku rozpoczęto gruntowny remont. Zmodernizowany teatr oddano do użytku zaledwie niecały rok przed wkroczeniem Sowietów do miasta. Scena miała uchodzić za wzorcową dla całego Górnego Śląska, dlatego remont zrealizowano z wyjątkowym przepychem. Szczególnie okazale prezentowała się nowa, haftowana kurtyna, wykonana przez pięćdziesiąt mistrzyń haftu z podgliwickiego Schönwaldu. Kotara ta była bardzo droga i od razu stała się przedmiotem krytyki – w czasach wojny wielu ludzi uznało ją za przesadny luksus. Chyba nikt nie spodziewał się, że świetność gliwickiego teatru potrwa tylko jeden, krótki sezon. Z powodu pogarszającej się sytuacji na froncie w sierpniu 1944 roku wygaszono w Niemczech wszystkie światła w teatrach. Mimo że „Victoria” w nienaruszonym stanie przetrwała wejście wojsk Armii Czerwonej do miasta, spłonęła doszczętnie w marcu 1945 roku, po uprzednim splądrowaniu przez sowieckich żołnierzy. Zniszczony w akcie bezmyślnej nienawiści, gliwicki teatr nie został odbudowany do dnia dzisiejszego.
